
SOBOTA 
9, fil. 1957 r. 

Nr 9 (353) 

_ .. (~' .. ,;~~' . :~·.-) .. :r" '. I ,' .. , .,': " ':. 

05 

o. O O A T :i: K S P O ł. E C Z .N O K U L TU R A LN' Y .. N OWI Iii · R Z ES Z O W S K I CR" 'j 
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ZDZIStA WTRUSKOLASKI 

ZdzislaiO Truskola~ki 

W 
pierwszYCh latach 
00 okuo-acii. roz­
wi.iał w Rze9Zo­
wje ~vwa (j'ziałal­
noić Zwlazek ' Pol 
ski ch Artyst6w Pla 

styków. Jp.szcze iront stał pod 
Dębica. a już artyści przygoto­
wywali Dierw~ze wvst;!wv. 
Ich .. ~i1na oozvcia" były obra­
zy Zdzisława Tru~kolaskie.eo, 
;.mlstrza" wle-lu \łCZh!óW Oa­
niska Phstvcznelto . a 06ż­
nIe! studentów Akademii 
Sztuk P1a,~tycmvch. Pamieta­
j<'ł oni jego chara.kterVŚtvczna 
sylwetke mężc7,vzn" w średnim ' 
\\i!eku. o siwych włO!'a-ch. o:-,d 
T:ieraiac~o~i~ <:lwoma laska­
mi. 

Teraz. gd:v ZPAP w Rzeszo­
wie 00 oaroletnielma,rtwocie. 
1lczeŻJywa oclirodzenie. z~s tana 
wiamv sle nad oT7.p.szłc>ścia. 
Postać Zdzislawll Tru-kolas­
ri:ielZo. ie2':O twórczość I d-z\a­
}ó,},ność nab:-era dl~ n3~ ~7:r7.e 
~61nej WymoWY. Był pr.:ecleż 

wybibtlym artySta l iednym ;'ie2o. Z u;:Jorem l konsekwen 
z organizatorów ZPAP w }tze- cia dażvł w nich do wvraże­
s2.0wie. Obe~le-,. ~'v mija nia formy. kolorem. Po kil!!;a 
9 lat od .ie20 snlierci. myśli" razy oowta·rzal ten sam mo­
mv o tbjMowei Wystawle.1e- tvw. by wre~~cje osiaimać cel 
gO dzieł. Chcem.y przvoom- ;'a-mierzonv. bv Czarny ka:pe­
nieć aTtvstę. o którym zaoom ll,sz .. 2ra,ł" z ~7-<łro-ul(rowymi 
:liano. skrzvocami. aby białe suknie 

KUka miesiecy temu. poie- kobiet. ~·oa.rerui~cych 00 zle­
rhałem do Iwonicza. adzie . Innvm ogrndzle i cieołe niebo. 
mieszk~ wdowa 00 Zd?l~ławle ' w·ytwori'lVlv n;.Jstrói letn lel!'o 
Truskola.skim. llbv zobaczyć w oopoludnla. Najleosze obratv 
jakim stanie zmajdula się ob~ to oa·re lat orzeri śmiercia ma­

. razY mistrza. lowame. duivch rl>zmiarow 
komDozvc.ie. Przechod~1 w 

fi 
Zle,ń bYł , P, onury. pa,- nich artysta od syntetycznej 
dał śniellt t deszczem. formy I subteJ,l'lelO!o blade/le 
AutObus z Krosna ie~ kolorytu martwych natur. de 
chał dobra lO!o<tzinę. oostJmpreelonistvczneao " bo­
Patr»vłem Drzez okno C!actwa barw. Nie są t" ru~ 
I myślałem o' cz}owli!- .studi,a. lecz komoozvcje. Wspa 

ku bliskim nam f ch'o~im. Mi-. nlałe obra·zv. Sltawialace 1(0 \V 
iallśmy Wi06kl o zniszczonych. nedt:ie tSlkich Q'la,la,r~v jaM 
star·V'Ch chalu'Oach. Bvło smut." C"bis. Rudzka. - Cyblsowa. 
no~ Na miejsc:! spyt.a1cJn Rzepiński. Tema,tem tych ob· 
oierWl'zello przechodnia. lidzie raz6w ~a sceny wo«roozie 
mieszka pani Truskolaska. Uderzaia-ca Jest wra<iliwość ; 
Wiedział. Wska'Zał obszerną laka I)oeruie artysta zielenła· 
wille j wYla6nił. że UCZy ona mI. zna tvslace lej Olkie:'lł. 

OlO!ólnokszta.kacvm. od .zlmnel do ~orace.1. Wspa­

e ootra.fle 'OPisać uczuCia, 
;zee'lern 00 sdiojka·ch 

ch do mjeszk~nia. 

r.lale zestawia zieleń z hie-la. 
I zieleń z czerwIenIa. Rewi!­
'lach worosi lest obraz orzed­
stawill.facy oodwleczor.ek . w 

*:dl\%i~~\PJIiII~~~~~!Ii;~fi';:t-.; ·{f~~t."~~%~~N~~tlir' : 

Z. Truskolaski: MARTW A N ATVRA -"olej 

Z. TrU!kolaskl: MATKA - rllsun~ .r 

Syn 
Powiedz;ał. że 

' aomusla lest chora. żebym 
f,rzf!!'zedł do ooko\u. Nie wiem 
~uż co m6wilem. cz;vm tluma­
ó:ylem cel mei wizyty. Uwal!'ę 
moia bowiem przykuły meble: 
~zafll. na którel wyma,}owane 
·sa c:lJwa oelzaże (na led,n,vm 
z nich po różowym niebie la­
t,.ja czarne n!;,kil I stolik n:>e 
n-v. na które!!" ścian~ch kwit­
na kwiaty. Nie ovtałem dl;.J· 
e7.el!'o malował na mehlach. 
Wiemy dlac-/.e~o Jl,l[orh;:lioni 
malo\l.·al na drzwia'C'h. Nie ka­
·orys bv! telZo Dowodem. Po­
dyktowała to ekonomia . 

Dłul!'o r(}Z.mawiałem z żO:1a 
?Irtvsty. Wraz z ieEo s",nem 
:ozb'!iśmy paki z obrazamI. 
Pa'ni TruEkolal'ka OIOowiada­
la kiedy f lZdozie każdlv z nich 
:r.()!:t~! n~·malowany. . 
Oglaonałem z sześćdziesiat 

.,bra.zów olelrwch Tru.sr-olas-

łowvch n~c~,vnia-eh mienia sle 
~floC'7v"tp iRhll<1l I nOTn",rańcze . 
w karafce clE'rwienielll wino. 
W clIrul!'im olałl;p' M tle zie­
leni N!rod11 hia1e akty. 

P. TnJckola",ka Jest w po<;!a 
d;l>I1!U okr>lo ~.;p.<i€'C;u du.:vch 
!<nmo"7vr.i i. Wid1.iałe-m rów­
niei: o<t~tni nbrllz. k1Ó!'y o,.,d 
ovktanr\n ar+v~tv malowała 
;ei!o rorka. Nie m6ql luż tJ­

trzvmać w reku pedzla. 

• 

Z 
dzislaw Tru~ko'a­
ski. urodził się 1.1: 

1899 r. w Lipn;.ku 
k. Bia!ej. Do szko 
!1I chodzi! w Jaśle, 

gdzie też zda! maturę. Stu­
dia wyższe rozpoczqł w 
ASP w Kr'Jkotvie. Po roku 
zmuszony by! z powodu na~t-

(DOkończenie rut str. 2) 

szcze za cza,ów Pithec ______ ...:-___ _ POWSTAŁA podob',l-0 je Ludzze i sprllwki 

razie ~:t~~~~~ az:: ~~~~;;, Wyczynowcy ClłUCI'U' bab~I'" którego .lak w!ndomo zjadły 
myszy. Nazwijmy jq zabawą , , 
w .. ciucinbabkę". Ponieważ 
zabnwa jeszcze trwa: Propo­
nu;ę: 

... Tę masową "imprezę" 
przeksztalrić w elitarną. Bra. 
H 'IY W ~il'; "dział zawodowi 
"ślepcy i pólślepcy", 

... ZmieniĆ: nn "ciuciubab­
kę" z pTzes'!'kodamt. 

... Wszystkich wycZ1/1Ww-
ców tej zabawy otoczyć rze­
telną opieką i iZO!OW1Ć od 
społeczeństwa, aby im nie 
uczyni/o krzywdy, 

Te filozoficzne odkrycia do 
konalem po długotrwa/ycl' 
rozważaniach na temat .. In­
teUg«mt wczof'aj i dziś". W 
czasie Tozważa'll. akto?' Pańs­
wowego Teatru w Ciemn.o­
grodzie recytol'vał wiersz 
poety niedocenianego za ży­
cia a cenionego po 'śmierci 
Pozwólę sobie przytoczy, 
jednq zwrotkę: 

.. Wcl~ uciekamy. Z mlaata do 
m\ae.te. 

Intel I,en<!f. 
T .. \anl~o. noaeja . GIII~ea k'lua 
MaU ama.rr.ntęel·'. 

Pod wplywem tego wyw~o 
tQ-JvP.gO wiersza ... (bo dlacze.­
go inteligent ma być mały' 
- znr,:m wy.m/dcn i d.laczego 
zmarznięci? Wiadomo, że w 

lutym bylo 12 stopni cieplal 
... nie pQtrafi!em uniknąć na­
pływlL wmomnień_ 

Wczoraj! 
Stare dobrt? czasy. Oren,ia­

lo się .cz/owieka ,ęprl7wierili­

wie. Wustarczyl kokiec ! kil' 
rown.iczy stolek mur01l)r!».y. 
a ci z glową i bez kośćca 
krzywdy nie mieli. Mniejszy 
stołl'cze?( - mniejslO odpo­
wi~d,inl11.ość. Zreszf.q to 
zgni/ki bez kośrca. C:ekrrwe 
na czum im .się ta pława trz!) 
mal(l~ 

A dziś? 
Dzi~{ai cza~y się zmifmi!u 
"jenteligenf.y'· też buduJri 

z naM! dobrobyt. Nil' ma już 
uprzedzeń ani nastrojów an­
ty. Przukl'ldami możlIa sllpać 
jak z rę:wwa. 

Np. w jednej z instytucji 
w RzeszowiI' w ramach wal­
ki z przerostami admin;,ęfra­
cyjnymi i biurokracjq zwal­
nia "ię w pierwszej koll'jno­
§ei półinteligentów - specja­
lIatów z wyższym wllksztal­
centem i kilkunastoletnim sta 

żem pracy, których pensje 
"poważnip" ob(;iqżaj'l skarb 
r1ońSt!Va. Kor?'1.~ci z tej "po li 
fyki" d·uip.. N1. jeden ~f. olek 

hr;od7.ie można. Ul<nrl.ziĆ trzech 
infe1igenfń", z pńłrocznymi 
kHr.<a.mi. W inn,I'.; zn(1WU in­
~t . .,fllrji w'ol n- ienin n!.rzymu­
jn, ",i"r!ollczpni 1/.rz~d.ni. cy po 
śrpc/nich i 1/'Ui<l Jlch s'Hdil1ch 
ale za to i"'.t('Uof'nt. po 7 kla­
sach i lllh.~rir i pl 14 ha zi.eml 
z Grzr;oiki tr",(/. na swoim 
stol.l;u niellomn,ip. . 

Gd.l'hU lo ' .11} sporadycz­
nI' wl/padki pal licho, baw­
mu się dtIlej. Niestety! 

OblPlllltele. członkowie 
u',~zlls'kich i różnych !':omi­
sji. liku.:iclll.]lIrych prZ!'rn~ty 
admin,i ,<trac~J.1nl> na niu.'ie i 
nn bllz;e - Y)a1eci11n le-lcturę 

Z11.anp.qo )Ji.~'1r>.!T Trldzieckiegc 
Aża;ewa 'Dt. ,.Niedrlleko od 
Mosh:,lI·'. J~.ęt U> te; k ,ęlnzce 

taka. ~ce1t'l. 1L' kftS~e; jeden 
z b"hl7ferów m0",i. ':te' nie 
na; I!'Ż1! się -1n.,,;f ! ,Iri.zi\~ su.~~go za 
u'ocllJ i )Jrn~OlV(lĆ 'UJ ;wojr'~ 
$ppr:jal. n.o .~~; .. 

Za dużo u rC.s vn;czlr".(>W­
ców. a do olimpiady je"uz. 
szmat c~aS:L . 
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ZDZIStA W TRUSKOLASKI 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

lenia choroby. przerwać studla 
bowiem od wczesnego dziectń­
S I wa chl'!r6wał na (]ruź/I.c ę 

k (J .~cl . W ktlka la! później n ' e 
k (; n~lJnu () wał już studlow tv 

ASP, l ecz zari.la! się na poln­
n' s tll '{ ę . W 1928 r , z/ ożył pra­
cp, magisterskq o swym u'ui)i o 
nym poeci e C' lIprill.nie N()r­
u· id zie. Po studiach przeby­
u;ał sta le w Jaś le. (Idzie pra­
c() loal pOClatknWO jako urz~·i­

n'!: . IJ. pMniej ll' .ępÓIWlalc i­

c;e l f1rtnku. W 1913 r. Ożenił 
s i ę. W czasie okupaCji WSZIH­

t k o Sf rllc!ł i Zl'lowU CIężko 

chorow!'ll. M(Har.~twem zajm.o­
u'nl si€' 1:" czt)<Ów HlldlÓ,Jl W 
ASP. Mim,~ Ug6, że na tutle 
n i ", zarabiał sztuk4. uważ'll 
ją za swój zawÓd i cel życIa . 
RMk wtl jeqo !1l'órcznŚC i prZ)/­
p'1da na UHa pOI/ :ojenn<l. Wt~­
ci.~i z!'l! nży! w KTo~ n.l.ł! Szkll ! p' 
P:a I fll cznq, wJjks z tlJłc!! kFku 
malarzy i brał cZl,!ttny udzla! 

w pracy ZPAP. Wystawia! .,b 
rllzlI na 1J:szystldch ważniej· 
szych kraj6wych wystau;a ~h.. 

Tru<kola.lki przyjaźnił <i~ 

z w!el<'.lma m'llarzaml. Rnzmo.· 
wiolem tV Krakowie z pr ()f eso 
rami ASP. k/r,rzy <'.l jego mu -
1l'!rHwi~ wyrll ź~li s i ę z pełnym 
uzn'lnlem. Zona ar~ys ly opo­

IJ.>if'l.rtllla,c mi jean Ź1W' <'.lrJ! S rod 
kr".§tola.. że szcuQ6Ina przy­
j aźń Iqczyla (In z Ch w i stk iem. 
JOr~mq I W<'.l1)1I1<klrn. Nie.lle/li 
nie zn.' /m b'iż'zyrh S3CzeQÓ­
/611l tycli przlIll7żni. Nie wiem. 
k(>Qo ILłl:aź1ć rn'lżna Z'l nl1u­
C2'Wle/!'I Tru'kńlllskiego. 

~l [ GW TfA 1~U (lI) 

chin", "Ral! rozbójnik", ay 
.. Wieża piek ielna". 

W orzedwienstwie do wielu 
dyrElktorów, Pfeiffer odzna­
czał sie tym. że nie unika! ni­
J:dv wy,te06w aktorskich. Ja­
ko aktor mial wipcei do 00-
wied!leilia w rola ~ h zw ... nvch 
v.,ó,vcza~ ,.salonn\vvmi" i KO" 
mićrnvch - 2niżf'li \\' tra ~ e­
c: j,,~h, ~dzie oodobno fil ,i! ,.ru 
tyn ;zowanym pa fo!'em. Według 
świad~ctwa w,oół c< e '· !lvel1 . za 
czasÓW młocJo;ci miał z po­
w('c'lzenjem grać Gusta wa w 
,.Slubarh panieńskich". z cza­
Sem naiwiek~ 2e sukces" od­
nM!ł w orawd7.iwie dvrektor­
s ki~i rrli. a t'r1i ~ n"'wic ie \V ro· 
l i dyre~{ora l\lichonnet - .. A­
dr; ań na Leceuvreur" S~ri"e·a. 

O,I.lJ·nie .Ifę składa, że piszę 

o arfykie lIlp"rnn laltym. Gdy­
rll/ żyt tV Niemcuch , I ub u; P, 

F'ro.nr:jl. na r~IJ>n." "noi .< altl'! bIJ 
już dawl'l() j!!(l6 mnnogrof i p, 
My raczl/mll (]O mUczen!em. 

.Jak zM17l.ien.n!l jest 11 na s 
rlra.k po .~zan()wania dLa. ro­

dzimeJ tlJ'l.r r >"'.~ri. 

CEZARY KOTOWICZ 

Z PRAC 
z. TRUSROLASKIEGO 

Niestety ze \,Ilzgl~dÓw n3tury technicznej nie możemy re­
pr, ; ukc ·~. ' ać MjMrdziej chatakterys'tycznych prac Z. Trus­
kO'a:; ki egó i dlat~go' l:amleS zcumy moi~ nie najlepiej dobra­
n E: at e za to najbardziej możliwe do repl'odukcji w naszych 
w Jruni,aCh. 

'. 

DWA KWIATY - pastel 

w 
Powodzenie i 
"Luitmaszynie~ 

Odtwl!1"Z!j~c n& podstawie 
starych afiszów. wzmianek 
prasowych l rozproszonych 
uwag dziejop;sów sceny pol­
śkiej najdawniejsze dzieje te· 
atru w R~e8zowie - zwróci­
liśmy poprzednio uwagę na 
tr:tykrottle Odwiedzihy nasze­
go miasta. przez teatr krakow 
ski za dyrekcji Juliusza P: eif .. 
fera w latach 1848. 1853 i 
lMl. 

Wielka szkoda. te tak nie­
wiele da li~ powledziel: o 
pierwszym wY5t~ple aktorów 
krakowskich. Nie pOSiadamy. 
niestety, żadnych dokumen­
~ów z tego okresu I dla tego 
brak nam nie tylkO bliższych 
szczl'lgólów. ale i tak podsta-

wowych Wiadomości, jAk re­
pertuar i obsada. W~lno Jed­
nak sądzić, że gościnne wyst~ 
py teatru krakowskiego w 
1348 roku nie przyniosły dy­
rektorowi Pfeifferowi laWO­
duo Jak wy nika z In.formacjl 
późniejsżych. a są (lM W tej 
dziedzlnit\ zadziwl~ jaCo żgo:!­
ne - rzeszowianie lubili te­
atr l każde przedstawienie 
"towarzystwa prżyjezdnego" 
w sali wldowi~kóWel hotelu 
"Luftmaszyna" (mieśclł &i~ . Oń 
podówczas na skrzytowani!i 
dzisiejszych ulic Kościuszki t 
Słowackiego) wypełniało prze 
ważnie wido'A'nię do ostat­
niego mlej3ca. 

Portret dyrektora 
--------- ---------

W naszej wycieCZCe w kra­
itlt: teatru prześzfOśel warto 
poświęcić tro<:M miejSca po­
staci dyrektora Ptelffera. kt6 
ry trzykrotnie wpisał się na 
kartach teatralnych dziejów 
Rzeszowa. Juliusz Pfei!fer 
(I8M-IBM). dyrektor teatru 
krakowskiego i teatrll we 
Lwowie oraz wielu mniej­
s.yeh scen objazdowych jest 
niewątpliwie jednym z naj­
bardziej typowych. chociaż 
wcale nie najwybitniejszych 
dyrektorów naszych scen 
przed stu laty. Zmieniał. 
wprawdzie doU czt:sto miej­
sce pobytu. zasadniczO je<l­
nak trwale zwIązany był z 
ośrOdkiem krakowskim. Od 
czasu debiutu scenicznego w 
1829-1830 roku. kiedy zestal. 
zaangażowany przez Jacka 
Kluszewsklego trzy razy o­
bejmował dyrekcję w K;ako­
wie. przy. czym po ru p~erw­
szy w roku 1831 p:oszę 
tylko pomyśleć: w tych cza­
sach 22-letni dyrektor! 

Pfeiffera jako kierownika 
teatru cechowała pewna rzut 
kość I pełne rozmachu plany, 
jakkolwiek nie zawsze dzia­
łał dość energicznie i rzadko 
zdobywał się na zrealizowa­
nie do końca swoich zaska­
kujących pomysłÓW. Przez 
rale życie lubił wędrowlłć z 
teatrem z miejsca na miejsce. 
rhętnie wyjeżdżał do p 'nba­
wianych rozrywek m:1iej­
szych miast. dobrze czuł się 
w cygańskiej trochę atmosfe­
rze. jaka towarzyszyła co­
dziennej pracy na s~en ie 
Objazdowej. 

To szczególne zamiłowanie 
do wędr6wek (w połączeniu 
ze śmiałą i ryzykowną nie ­
kiedy kalkulacją finansową) 
~prawiło. że obok bliskich sto 
sunkowo "wypadów" j'łk z 
Krakowa do Tarnowa. czy 
Rzeszowa, P!eiffer decydował 
się r6wnleż na wcale odległe 
trasy, Ze swoim teatrem 
C'Zęsto bywał w Poznllń$k iem 

(Poznań. Kalisz. Wieluń. 
Gniezno), występ.ówał w Kon 
gresówce (Lublin. ltadl'lm! 
Kielce). dawał talde w 18&5 r. 
przedstaWienia we WtJcła­
wiu przed publicznośe:tj. o 
kt6rej sprawoi.dawca wroc­
ławski "Gazety Warszawskiej" 
pisał. że "składała się po 
Większ~j czętCi z PolakÓw i 
osób po polsku mÓwiąCyCh. 
międZy którymi apostrulgtno 
dość sporą grupkę kIrlisIe­
rów. rodowitych G6rnośI<\la­
ków" (Zbign;ew Raszewski: 
Z tradycji teatralnych pomo­
rza, Wielkopolski i·ś";_ska. 
Wrocław 1955). Sądzimy, że 

nie trzeba uzasad'nl~ć sz~o­
ko, jak wielkie dla społec ń­
stwa polskiego pod z.a.bo m 
pruskim znaCzenie m' ły 
pr:zedstaw!elni~ ŹespoluPt lf'; 
fera. który po polsku .ral 
komedię Fredry i wodewile 
ludowe Anczyca. Na osobną 
wlmiankę zasługuje wrestcie 
zorganizowany z inicjatywy 
Pteiffera wyjazd <teatru kra­
kowskiego do Wiednia. (z 
"Krakowiakami I Góralami"!) 
w roku 1856. 

A jednak działalność Pfeif­
fera na stanowisku kierowni­
ka teatru spotykala się L na­
der surową oceną krytyki 
teatralnej. co z kolei ·zawa­
żyło na późniejszych sądach 
historyków naszego teatru. 
Zarzucano Pfeifferowl "brak 
znajomości literatury drama­
tycznej i smaku artystyczne­
gQ, a nade wnystko umie­
jętności wychowania publ!cz­
noścl" (Antoni Brayer: Teatr 
"Wolnego miasta" Krakowai 
1952). 

Wielu krytyków miało r6w 
nież Pfeifferowi za złe. że 
posługiwał się pnesadnyml i 
pozbawionymi pokrycia chwy­
tami reklamowymi ~ "On to 
wykształcił sławne łokciowe 
afisze. przemowy wielowier­
szowe. srumne na afiszach . 
obiecujące zabawl~. zadziwić 
I rozśmiesz.yć publiczność. za-

PORTRET PANI L. - olt} 

powiedzi nOwych dekoracji. 
ubiorÓw lub odwolywa.nla się 
dó łask publićzn08ci ". A Ka­
roł Estn~ieher stwierdza la­
kOtlicznie: "Pfeiffer tńiał jaki 
taki mająt@k (nl~cO ~alej do­
da nie bez złośliwości... 
niepotrzebnie stracił swój 
majątek na przeclslęnior-
iWAch 8cenlc:znyeh), mial 
ogólne niejakie wvksztalce­
nie. powierzchownoŚ ć gład­
ką. uspC1sobienie za mało e­
tlergiczne. rutyny scen k znej 
dosyć. ot,ańlzacyjnyćh ldOI­
!'IMci nie dostawało ani też 
smaku estetycznego". 

Jl'!żeli i jzie l'l rep&rtulr. to 
obok Fredry l Korzeniowsl{ie­
lO sięgał pf(!Wer najć~ęściej 
po sztuk! plUne przez ludzi 
tel!>tru. tliezawodne utwory 
"ludowe" o tematyce chłop­
skiej. obfitu.i~ce w żywą ak­
cj~. efektOwne sytu8cje. lat­
wo w-padilj~clI w ucho muzy­
kę i barwne kOlitiumy - cty­
li wodewilI'! i melo~ramllty 
pióra Anczyca i jemu podob­
nych utworów. Wystiiwiał 
takie Pfp.iffer .. wielkie dra­
mata krwawe i hawe" . O któ 
rych niemało mówia już same 
tytuły: "Zły duch dwóch ro-

Sam natomias,t z niezwyklą 
p~si~ wyszukiwał POZj'cjtl re­
nertuarowe. w których Wy;. tę­
pował Na.poieon . Na"A'et naj­
C!ót<za r,rnote ~()tó\V hvł wnro 
wad zi Ć na afil'<', byle tvlko 
móeł we własnei osob ie kreo­
wać role NaClolE'ona. 00 ta­
kich sztuk należał miedzy in­
nymi l'nelMTamatvrznv utwór 
orzerobionv z n iemipck ie~Q 
orzez Swmrma N i pd ~ i (' l 5 kiego 
ood tytułem .. N<lJpoleon w 
Hi'zoanii". 

Glówni\ prZVc~yna te~o óS()­
bllwego kultu. jakim darzył 
nan dvre-I<tor postać NsP()le­
('na miało być wedłul( Wi'ncen 
tego Rap:łcki('l!o .. P0c'łobień­
,two c1u oórUe tu cesarz~ Fran 
cLlz6w". Opin ie t~ pl'lrltlela ­
także EstreicMr. k iedy w 
7.WI:.zku l: .. Naooleonem w Hl 
s~psnii" dorzuco. źe "Ptl'!iffer 
o<'ld!.> bieństwem t.warz.v l ru­
r!''''w orz""'i'TI')jn ~ l ~ rv hl'lh'\te­
rS" żŚw~7e dramat ten Ch~tnie 
()d~rvwa!. 

.~_Co mówią afisze! 
Gdy z końcem ma.;a 1861 ro­

ku wyjechał z Krakowa do 
:Pze53:owa .. Teatr eolski P'XI 
dyrekcja - jak glo!'U afisz -
Juliueza PfeICfe-ra", okolicz-

noki 2()&c\nl'lvch wvct~DóW ni 
CZym nie orzYpominałv kłopot 
Iiwej sytwlcii. w jakiej ] n;:, _ 

laił sie tM s.m te:/tr w ' 1848 
roku. Nie Imprl'lwizOW8no .te­
raz .1'1* . nrt:dce kostLum6w l de 
korleH."a· w i~~'Pohit.łA 'IfIot­
na b\'ło tIOotkać wielu ut~en­
tow.n:vch (rQlcui.aevC:h ~ . lo 
ne z CZUM'I na,dziele) a 0-
r6w; . . .' 

cJ.y Fellrks Benc'l'9 role bohater~ 
~ kie l kO<I'l"IMi(l\\le bf'z sop.c .l~l­
n~tlO OOwOdlzenia. aby dopie~ 
ro pod d yrekCją Koźmian'! c_ 

5i'l.~n'lć sła we dzieki takim !'l 

,orn i~1< \'UCin \V . • ~lub'!ch \' a 
n i eń'kich". Figaro z .. WeSe 'a 
FiE'·~ra", Grabif'c w "B11lórl y-
1'1 ie" i Piptrn Nt>l(ri w "Beatrix 
Centi" Słr>wackie'!o. 

Inny afisz orzYnosi wiado­
mość. te ostatnia "reprez~n­
tac;a na dech.ód Juliusza Pfeit 
fera" dn. 22 c;zerwca 1861 r. Za 
POznała mieszkańców Rzeszo­
wa z "dramiltem romantyczno 

Jak informu.!a afiSze zacho- histor.vczn.ym w p leciu aktaCh 
WIna ' W' zbiorac]:) Bibliot~i .. LIstooad" c~v1i Konfedf!racjl 
Jaglellotlsklej (~rzedsUwlenie Barska przez .T. N. Kam lń~!<ie 
komed!l w tuech aktach Jó- 110 oMłuC!' roman-u hr Rzewus 
zefa. KOl'letllOwskiego ,.W~sy kl~JZo". Już choć\)v naoodsts­
i tleruka" w sali Lultma.hvny wl.! tych dwu dostępnych nam 
7 CJeo1'Wca 1881 roku) z kra- afiszów. możemy stwierdzić, te 
kowskim ~atrem orzybvły ta teatr PfelUe-ra muSiał Wy5t"-
kle aktorki jak Antonina Hoff .. 
man. która właśnie zaanużo- powat w Rzeszowie ze znacz-
wała sit: ze szkoŁy d1ramatvcz- !tym oowod'Zeniem. poniewaź 
nel i te 5~ny warszawskiej, bawił tu bez prze~'lV dwa t y­
Marcela Bledrońska (rOle na" ~odn!e I to w niezbyt s>przY.ia­
iwne) i Aniela Gra~ka oraz 
Anna GermanÓwna. Z akto- !acvm. let.nlm okresie. Nie na-
rów na oierws:wm miejscu leży przy tym zapominać. że ce 
wymlenl~ należy dośwladc7.o- ny biletów na przedstawienia 
ne.E(o i bardzo orz.vstojnelZo Ka teatru krakO\vskiei!o bvŁv tvm 
rola KrÓlikOWSkiego (mlodszy 
brat znakomitego tragika Jana razem stosunkowo wySOkie: 
KrólikC1W5k!e~0. odtw6rey r61 krzesło numerowane w plerw­
szeks:pirowsklch i romantv<:z- ~zych rzędach - 2 złote reń­
nych), o którym z uznaniem ki 
mówiono ż bvł ki i 8 e. w dalswch rzędaCh -
telO ll'O~a;e «,rał ~:sr~ote~ 1 %łoty reńskI. amfiteatr - 75 
kstcJej sztuce i rutyną ratowal ' centów l Darter - 50 centów. 
każda rol~". Do czClło~ch Do aktorów. k~órych rzeszo­
aktorów należeli t.lde cenlo- wlanie prawdopo(!<)bnle oklu­
n)' komik Adolf Delchau oraz kiwal! l1:orąco - jeszcze wr6-
t>rzvroc!nl brat Heleny Modne c!my. 
.lewMle! FelIks B&nda (l832-
.1875). U Pfelffera Il'Iywał wte JERZY PLESNIARO~CZ -

KAPELUSZE I KWIATY - ol.j 
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9rawdziw'f taLent 
li iedawnó ukazał Się nle­
I~ wielkI tómlk poezji Je-

:,~go HarasYltlOwicza pt. 
Cuda", który krytyka przy­

!ęła niemal entu,lastycznie 
Heując młodegc pOl!t~ (zre3z-
~ą niesłusznie) na nast~pce 
~alczyn~kiego. Wydaje si~ 
wska~anym, aby i naszych 
:qtelników zamajomlć, ChD/' 

by W kil\cu .łowach, z t".vór­
l'z ością poety, 

Co przede wszystkim "de­
rza przy czytaniu wierszy 
iJarasymowicza - to zupeł­
nie odr~bna indywidualność 
lloetyck! I ~oczucie osamot­
nienia, któremu poeta daje 
wyraz w słowach: 

"Ach Jakbym 0 świec " nJC n :e 
chcial w!~1z l eć 

jak wltwi6rka ziM. w dt·upl: 
w AW&J I t(1~boe sleCSt·eć . 

Na kolacyjkę ary'lctek I mleka 
u:'lane':zka, 

w I~le prłwdt!wa 

I w sypialni drewniani 
kukul$ctka". 

T~aknota zA aBmDtnllścią 
nie jest u poety stanowiskiem 
a~połecZlnym, jest tylko wy­
razem niech~cl do otaczające­
go świata. Krytyk~ mieslczan 
~ki ej mor8lności i dewocji 
wyraża wiersz "Koci b,'uk" , 
.. rotes tern przeci \V wojnie Jes t 
"Historia znajomego' , <'Zło­
wieka, który w czasie wojny 
katowany przez hitlerowców 
utracił pamięć. 

BRONISf.!\W K""·C;OWSKI lah HAR"PAGON Foto: A. l)R()7.T)()WSKI 

Serdecmą miłość człQwieka, 
wspó!ct.Ucie dla jego niedoli 
I osamotnienia wy~aża nie­
kiedy poeta w sposób prosty 
I przejmujący (np. Ul utw::>rze 
"Babcia" napisanym prozą 
poetycką) Milość cLIowieka 
nieodłączna jest od mll,),;ci 
zwierZ'It I wszystkiego co ży­
je. W puezji Hara~.Ymowicza 
?yją zwlerzt:ta, ptaki i Jwa­
dy . dziki , jelenie. zaiące, psy, 
koty , gile, dzię~ioly, ślim1ki i 
Chr<lbąslc·'.e.Sw i at ten w łą­
cz.ony jest do ogólnu!udz!<pgo 
i wSlechne:arniającego cier­
plp.nia. (Skarga p~a, który 
przez całe życie służyl czlowie-

I ) 

MOLIER "UMNIEjSZONY" 
llolier bez śmieChu, to 

. i\-julier Obdarty z m~dro­
sei . Z.łmierlOny k!)mizm w 
komediach Moliera, jest do­
sta teczn ie wyraźny i nieod­
party. Downa [l'ancll,ka far­
sa JarmarClna z wSl.ystkim; 
gierkami i błazeństwami, to 
h:orzenie teatru Moliera. AI~ 
MOlier-,.wesułek", jest rów­
nież plsar~em o wyrainym In­
~tynkcie pOlemicznym. Nie 
dostrzegać społE'czne\:o sensu 
jego komedii , to zn'lczy u­
;nniejsza~ Molier~. O tym "l.l­

mnieislaniu'" warto podysku­
tować. IV związku z premierą 
"Skaoca " w Państwowym Te­
atrze Ziemi Rzpszow<kiej" 0) 

Nie mam prelensji do narl· 
mieru reżyserskich czy ak­
torskich e'ekt6w komicznych 
Inscenizacji rzeszowsk ie·j. Ko­
mediowość teatru M(.Jiera ma 
czasem brllt'llną werwę. Wy­
raźna dąi.nnśl: w sztukach 1\10-
Hera do rozśmie~zal1ia I ba­
wienia widzów, pozwala re­
żys~rowi akcentować niejerl­
nokrotnie na wet prz..vkry dla 
wspÓłczesnego widza komizm. 

'I .. Skaul"c" Moliera kome· 
dla w oiec;u aklach. przekład 
T.d oIL" Boy . leleń.kl. Premie· 
r~ - Pdn'qWow.v Teatr Ziem! 
'L ."' sz('\w-,kie.l. 

Aktorzy: Harpagon, ojCieC 
KIeanIa i EI,ty. zalolnlk Ma­
r;ann)' - Bronisław Ka!ł"Ow­
.lii . KI .. nt, syn HarpaloDa, 
zalo!.nik Ma,r1anny - WlIde­
m.. Skra bacz, Elita, córka 
l-! lrr'!a.(Ona. zakochanil w Wa­
len' m - Irena Cn ... a.lk{)wlla, 
VJ ; ~t"ry. Sln Anzelma., lalot .. 
n ;y E' n - Witold Gru,zeck., 
Ma r :a,:na - r6rka. Anzlllłml , 
o kr.Ór~ stara .t~ Karp.cnn 
- Sarb.ra D.nvs, Ąn/el.m . 
o.16'C 1\'.,ler.,o I Marianny 
- K ·17Itnl~rz J.lroc·ki. Frozy · 
na, pośrednIczka - Danuta Ut · 
h ) ncw)I'z , SImoc. fakl.Or 
Tad,"u .<7 Krasnorlf'b~ki. ·Jakub 
- wotnlca I kucharz Harpa­
rona - lIhrian K"r.. Strulk •. 
!łużary Kleanta - .}óllef Ja · 
chowlel. Szc7.:vgiełek - Jerzy 
Sledzlnskl (slużar:v Harpago­
n.n 7.rlzif'bpłko. slu7.ac'v Har· 
f''''!(l"" - RV~7:lrd Ma1l"r. Ko-
m I'HZ policH Wlodzl . 
mi~r7. Fil;UT.1. R t' iyser 
Br, ~ ~! -h,," K h .. nw!'kl ",i··rnw · 
nlr:twf) literackie: Jerzy pleś· 
nia.rhW i(·z. Srpnogrllf1a: Salr· 
mi'iI Gawrońska . Przy forte · 
" : 'nle : Marla Mlcbulowlczo· 
wa. 

Nie oznacza to jednak, że . i sensu odbieranych przez wi- Patrząc z tego punktu wi-
tylko ten jeden kierunl!k dza wrazeń . Iiz6n.ia na prl.edstawienie rle-
twórczy w komediacn MOlie- Brak jedności akcji w SlOwski~, wyr6żniłbym JÓze· 
ra należy eksponow'iĆ , ".sk~pcu", nie pudle~ .• dysku- (a Jl!lchowicza jako StflRłl<~ 

Pisał Boy O "Skąpcu", te S)i. Trl.onem komedii jest mi- Jachowicz uniknął ok Ippii ' 
z.e wszystkich komed!l Mo- łość Kleanta i Harp"gona do nych i tanIch sztuclE'k i nlf 
ii era, ta jest najbardliej ubo- Mllrianny. Nie jest to jedyny >-atracił nic z nastroju rRrs~ 
6a w charaktery po:.a cen- motyw akcji, nie m4jący nic I.ak charakleryslYl'znej nla lp· 
tralną figurą. MimO nablonn- wspÓlnego ze skąpstwem Har- oltru Moliera. Na uwagę l.a · 
wej konwencji scenlczn~j. ')aiona. Można bez przesady slu.lluje również wyknnlln:r 
tradycyjnych typ6w I sytua- ;lowiedlieć, że akCja ,.Skąpc(, I'oli .Jakubll - kucharz i woź. 
cjl, bez wątpienia "Skąpiec' nie wynika z charak~E'ru cen- :"lica HarpRgona Mari an 
jest komedią obyczaj,'wą, ko- rralnej postaci. Sk~pstw( Koc, z tym zastrzeż~niem, ż~ 
medi. charakter6w. Decydu- darpa~ona uwidacznia si~ rll- 'N niektorych wypadkach ni ~ 
j~ O tym postać Harpagona clej w różnych epiznnad: "E'zYRnuJe on z wielu łatwy ;~ I · 
LIteratura niewiele przekazu- jzkoda. że przedstawienie rz(' ~(ekt6w, co w pewnej mi('r:t~ 
je nam postaci (Grb<ec:' "lOwski~ niewiele pr '.ycl.'ynill ,)rzyczynia się do z'lmącen i ;:) 
Grandetl o takiej sile namie~- ~ię do zJednolicenia akcJi ''ł<·troju knmedii. .Jeszc7.e parę 
noiei, botactwi~ drapieżnych Główną prl.yczynę wid!:, ' ł<'Jw (} interpretacji aktor­
rysów. Dlatego Harpagon d 1;, :>fzede wszystkim w nip.l.ad0 · kiej Danuty Urb'ln owirz-F'ro 
niektńrvch urasta do symbl,!t: walającym poziomie HlyslyCI lyna. Trudno mi się zg"­
skapstwa. Jakby'my jednak nym spektaklu. Posłużę sle azlć z takim już nie far­
n.le patrzyli na Hl'Irpagona _. I='rzyklarlem. \owym, a Rroteskowym uję­
czy jest "abstrakcj~ skap- Konwencjonalne zakończe- ciem tej postacI. Może cho­
stwa", c-,.y tet tywym czło- r.ie "Skąpca" spraw!:'! na n~~ dzilo o nawlazanie do tr;:lriy­
wlE'kiem, nie wolno nam nie wrażenie sztucznego. . Akcja cyjnych fizjonomii I l!E'st6w 
widzieć dw6ch jet/o obliczy. komedii rozwiazana lost&.ie rancuskiego teatru marlone-
Drapieżny staruch, ego- Jak gdyby za skinlenlE'm cza- lek? 

I~tyczny mieszczuch, budzi "IV rodziejskiej rÓŻdżki i kończy Nie zmienia to jednak faktu 
nas wstr~t I odraz~, ale je- su: swego rodzaju happy en- 7.1' "przejukrawiony komizm ' 

go prawie DlIłoloiiczna naiw- dem. przl!myślnej Frozyny wyła · 
nMć - śmiech . z'enująca slabo - zaryzy- mule się z całości konwencj 

Sądz~, że reżyser Bronhlaw kowałbym nawet określenie - in~cenizacyjneJ przedstawie· 
K8..~sowskl. kt6ry kretlwal r~w po amatprsku grana V scena nla. 
nież Harpa~ona, nf!'słu9znie t>lątego iłktu, pugłębić' jeszcze Rozwi~zanie ~cenl)e:raflcz· 
;rezygnował z tego drullf"Ro !jardZIe) formalne zakoriC'zen ie ne Salomei G8wrońskiej 
- nazwałbym go - bo;owe- sztukI. Razi nieporadnością crygin"lne i pomysłowe. 
~o nurtu komedII Molier!! . 'rodków aktorskich, zwłasz- ., __ ..;F.~.T);.;.;.M;;.t~J.;.N .. T);.;,...;,.r;;,.Ą.;,.;.l.;,.r..;,W;,.<;..;.:,,;K:.:I_ .. 
Harpa'l'on tv inscen{ucii ne- Cla Anzelm - Kuimierz Ja-
s-ow~klei nie budził we mnie rGcki i Barbara Denys - cór­
Odrazy. Ten, w Il'unc:le rzeczy k? Anzelma. 
łotr spOd ciemnej I(Willzdy, li~ Dodajmy do tegtl, że mierna 
~hwlarz, kt"'remu wnrek do- dykcja i brak pietyzmu o 510-
~a I'r2y~lonił cały lwiat, był \1:0 W przeds ' awieniu rzeslOw 
rsCze.i chorym I śmieu"vm lUcim "Skąpca", nie r,10że ni­
cz łowiekiem. MMna mł)wlć t kOio zachwycać i r:!e ~rzy­
I<tJnszcie aktor'sldm K~~~nw- c1ynia speklaklowi olasku. 
<kle,llo. O btl.uctwieiel!o irl')d- Francuska krytyka ledtral. 
K6w wyrazu, twł8lzc:za ml)- nit ustaliła już w okresie ro­
"1010,u I w F"en~('l, Bmorńw mantyzmu termin "presenc('" 
B~roa!!nna. Z::lkoch:'nv ,tl-:'la okre~lenie środków , k!óry­
ruC'h ma w teatrze ~woJa trĄ- roi aktor skupia uwaJ:ę wirlz<l . 
rlycJe i traci cnś niecoś mysz- Mogą to być erekty t>mie, jak 
'<1\. Miłość Harpuona uj~ta strOjenie grymasów, oklepanE' 
iest przez Moliera r!I('lej plyt- gierki itp. lub głt:buKie, czp,­
ko l zdawkowo. K8S~OW5ki sto przemyślane, zak.ładające 
rJOtra'il jedn~k przelr~7.ać wi- <,lIminaeje efekt6w nanmiE':­
-łzowi oe'.vien rys w .. lki mie - nych i zbytecznych. Chod z' 
rl7.V skl!t:lstwem a miło~ci:\ mi, jednym słowem . o klima l 
Hllroagona. sztuki, którego nie wolno nip. 

Nie zmienia to jednak 0- uwzględniać przy wyborze 
gÓlnych :z:ało!eń in5cenizacjl Srodk6w aktorsklcb, 

kowi, a pan go wZiął do lasu 
"ga/Clź zgiął po karku pokte 

raI t powiesi/"). 
Najlepiej jednak poeta czu­

ie się w ~wiecje dzieci i dz.le­
cięcej wyooraźni. W<ruHaiq­
cy jest wiersz o dzie ~ ' ach 
( ,SpieWalqCe dzieci), \i: tf'J re 
oozost-'lwione przez matke w 
tlomu tula się ze strachu. do 
,iebie. a tatusiC>we sp:"ldni!' 
pr7er!.uCI"Jn!'! przez krzesło wy 
dają im się podobne do d,,,<'Jcb 
c:zarny~h rogów .,drzemiacel;" 
diahla". 

.. Wi~c 1eby sObie <1<'1d.~ OliwI I', l. 
d~leel eOl zdplew.I~· 

L.eez eienkt~ "lełki . ch 11"~"'w 
n:e mogły uszyĆ rłsłoJ'l .y n. 

Oknn uwle1. hll~1..ce 

WI ~e umilkły , • ul.knleta u 
las płon.~e kostury ucl'!~dll' 

cych słoM 0,1,,1aly 
iel'! łzy . wlellae jak pł.tk l 

stokrotek. pownl: po twa · 
ruel\ płyn,ot . 

Swi!t dzieCinnej <vyobratni 
rJrzemawla z utworów .,::>ZIU­
ka Makowskiego", "Mah,~skJ'l 
wystawa dzlecl~ca" I "Dzień 
Mlchuia". Bardzo charakte­
rystyczne, że wiersze te 0-
t.wierają i zamykają tomik 
poezji. Może dlateio, że świat 
prawdziwy ~oety i ~wiat 
dziecka mają coś wSl'6lneiO, 
świeżość i naiwność spojrfł.­
nia a przede wszystkIm >dzi­
wienie wobec otacuJ~-::ych 
nas zjawisk. 

GI~b"'kie wsp61cwcie dla 

wszystkiego, co żyje ma z.a­
pewne źródlo nie tylko w or­
ganizacji psy('hlczneJ poety 
ale takie w cięi:kic" prteży­
Ciach dzieciństwa I bole3'l ych 
kon!i iktach z rodzinnym do­
mem. 

Poezja Hara;ymowicza ~est 
I:>a~dzc> rf'Jżn()r(>dna . N iewiE'lki 
~nmik młodE'eo p,)et.v iest 
dość b"lgatv. sa jec,<('ze ero­
tyki. wiersze POŚW 1 ~ C,) ne ... ,)(!­
" arp~rkle.l 1\,1 U,<7.in IE' czy 
; ,czerej au tOc'h 3 r~" lery<l) ce 
(Pra\\'dziwy portret a'.ltMa) . 

Forma utworów HH.<IS y ń1n­

wicza jE'st bH.izo IndYWidu­
alna, l.askaku lace prz",n0~l1 i e 
~ óbrazy nie maia w sob '.e n :c 
sltuC!nego a·ni wymuszo!"lego. 
PMta nie sili się nil oryg .nal 
nóść, na ogół stara si~ byĆ 
próStym i nat.uralnym. Da ie­
nll~ do prostoty wyrat~n ; a 
~prawia, te z.nae~na Ctęść 
utworów ~isana je~t prMą 
róelycką. Niewatpliwie pne-
7,Ja Harasymowicz~ lest ory­
gtnalna, ale orygiMIM~Ć jej 
iest wynikiem prawdziwego i 
rzetelnego talentu a nie cz.e~ 
goś na,rzueonego moda i i<on­
wencją. ZE'rw~nie z manierą 
młodopólszczyzny. gl~t>oka 
ucuiwość WólM od sentymen 
talizmu, ~rawd2iwa ludzkość: 
'''''szecMgarniaiąc~ mil"ś~ I 
\aklś niezwykly czar te.! 1'0-
uji uch~caj~ do jej Ct~ta­
nia. 
STANISŁAW GIEROWSKI 

Cj~k8we odkrycie 
w łańcuckim zamku 

Ja.k uczy rloświadł'7pn'e - odna 
wianie. octg, lyb i .1nie Itp nbs.kJ'l)by 

wanie śr i a.n \V st61'ych bunynk:ł ~ h 

daje c-za.,sem r,ieoczekiwane r ezult~ 

ty. Da/a .1e takie jedn" z tych o.oc 
rac.1I prz("l'lowadzona nled~wno w 
zamku lańcuckim. Okazało Sl~. te 
pod t~ ,ndetna tapetą (patrz tdj~­

('ie) lIł1a.ld1lj~ sl~ ciek"awe mił:I()\vi 

"'" Winc"r>tc~o BI&nny lXVIII w .l 
zOk ryt e - Jak w8kAZu j~ daty r.:c 
m 'ecklch lI:azet, którymi j e zakle­
lono - w początkaCh I"t lO · tych 
n.~~ego stuleCia. ZI1J~c-le obok -
.trzalką o""ac",ny rrarment m.Io 
wldła wldoc-my p<l oddarclu ,~ 

' .• ty N. p<lzo<talych ,dJec l acłl m* 
'lwi dla Odkryte po usuni~ciu ta· 

pety. ·.s 

~ .. :: . 
, " j 

<'~ " ii 
, . ; 
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"Ziemia" nieurodzaina 
amera ślizl'( a 
się po . szar,)'m 
pejzażu wioski. 
Za trzymuje się 
dłużej na gma­
twaninie bez!!s 
tnych konarów. 

szerza się tematyka. To praw­
da. Ale po Obejrzeniu oStat­
nich filmów znów nasuwa 
, i ę pyta nie. jak jest z treŚćią , 
! artystyczną i ludzką praw­
d ą, na którą tak dlugo czeka­
:-ny. Powtarzanie truizm6w. 
ole jest wdzięcznym ujęciem 
~Ie stale mówimy. że c7:eka­
my na artystyczny odpowled-

Drastycz.nie spIą 
tane gałęz i e. smutne konary . 
szare niebo po!uyte ciemnymi 
chmurami . s ą t.u pl' l ello~ni ą. 

Niespokojna je,t przyroda 
'\lik Ci,l ·'.'IW jeśli ni- dnia ·d7.l­
siej,zegv to przynajmniej lat 

przeCiwnie chudy jak patyk . 
Człowiek ten nosi traged ię · 
)l'zeŻy'ćia . Są one ważkie. Nie­
~hęć do kolektywnej gospodar 
ki nie jest ' tu dyktO\Vana wy­
ląc7:nle ślepą nienawiścią do 

. kołchoz6w". Ukochanie zie­
ni . uprawianej od lat, wro!­
nlęcle w nią, powoduje to, że 
!;lemień za w~l.elką cenę chce 
pracować na roli sam, chce 
nadal uprawiać ją .jako swoją 

własną. 

Bezsprzecznie . jest w tym 
sporo racji; to ludzkie spojrze 
nie .na Slemleni6w ~est nie­
wątpliwą zasługą realiżator6w . 

lecz zbyt wielki haracz naiw 
noścl i n ieprawdopodobieńs­

twa przychOdzi złożyć przy 
tej okaz,}i. Sporą część filmu 
wypełniają powiastki o porzą 

dnych sp6łdzielcach , kt6rzy 
prżeścigają się w tym. by jak 
najszybciej znaleźć się na 
,.wsp61nym", którzY chcą ra­
zem pracować dla siebie. a 
nie dla kułaka . Dla dz isiejszE"­
go widza tego rodzaju sie13n" 
ki są zupełnie nie do strawie­
nia. Nasza wiedza o sprawach 
wsi powoduje niec ierpliwość 

z jaką patrzymy na wiejskie 
obrazki tego typu. 

polskiej wsI. Niepok6~ panuje uhlE'glych. od kt6rych nurt 
w umysłach jej mieszkańców n<JjśW iE'Ż5ly :h wydan(>ń ode·r­
- twierdzą realizatorzy til- wał nas na tyle , że na niedąw­
mu. Czy rzeczywisty? ną przecież przeszłOŚĆ pbtrafl­

Nie możemy uskarżać aię 

na .znikomą ilość polskich fil­
m6w. Ostatnio w idzimy Ich 
coraz, w ięcej. Znakomity Iran 
cuski fl!ŻYSer Rene ' Clair po­
wiedział idz~eś. te tylko tam 
1ńo=ebyć mowa o dobL'lych fil­
mach gdzie jest ich dużo. Fil · 
mów polskich mamy coraz wię 
cej - a zatem? 

Odpowiedź nie jest prosta. 
Ogóloie możemy stwierdzić, że 
pl'llskie drzewo filmowe rodzi' 
coraz więcej owoc6w, że po-

my spojrzeć z perspektywy 
zaostrującej obraz. 

By nie nudziło nam się cz~­
kanie ) otrzymaliśu'IY nawy 
mm ·pol~kl. Pierwsze" .kadry 

•. Zil!~'~' z;*.powladaj" spięcia 
i koo likty o dużym ładunku 
drama ycznyml emocjonal­
nym.PUenie znaldujemyich 

w losach bohater6w. Prawdą 

jest, że postać ty tul owego bo­

hatera. SIemienia, pozbawiona 
jestrekwlzyt6w wiejskIego 

kułaka. Nie jest nawet gruby, 

•••••••••••••••••••• 
NIE TRllDNO ZGADNĄĆ 

ł..AMIGł..OWKA (3 pkt) 

- D -

Nil rysunku mamy S porówna­
nia l'Ótnyeh Uoścl prze(itn lotów w 
poS'taci f igur g~oml"try=ych . Ni 
p<ldMa wi e tych porńwnań . nalety 
obl i czyć . jaka wartość IlcZbow\ 
POsl~<le j ą poszc-r.egńJne przeC\mio­
ty. tj .. lrolo . tróikat I kwadra~. 

FIGIEL LICZBOWY (2 pkt) 

Pewna m .IOda osobl za,pytanl 
przez 'swego adoraoora. lle ma lat. 
~hCllc ukarać go u niestosowne 
pytanie odpoWIedziała. te tny­
dlliest e jej urodzl·ny wypadną w 
roku. którego liozba - plO odwró­
ceniu .. do góry nogami" ka.rtk ó• 

na której się ją ·n&plce - pozo­
ata.nle ·nlezm.le-nlona (j,edyn,\cl na­
le-iy pisać · bez nOllkÓw). 

Sh-a.p \ony młodz l ..nlec zamilkł 
u<lając. te odgadł ten rok - 8 

·ciytelnlcyt ... 

CZTEROKROTNY ANAGRAM 
(l pkt) 

... ~TZ'lIcll rękawic~k l schodząc ze 
wzniesien,a, . 

Bo Po . tAI~ej ozynnołcl r,k&wi. 
c;r.kl zmienia. 

.. .przePis nak. zuJ e. Cdy al, 
dokona . 

A w cSomu... mu nowe jut 
. ' . . d"lsllj jego tona . 

Za ro..wIIlZ8.nle tych tl,adek 
p'rzeznaOZ<,>ne są do rozlosoWUlla , 
.... grody . ·kzi.ąZlrowe . Adres: Od­
dział "NOW1n Rzew.owsklch .... Prze­
myśl. gmach MRN "R.or,rywk1 u­
mysłowe". 

RozwiązalIla I nalTOdys Nr I (34') 
Nakładanka: "Ciekawe. kto te~ 

będzie zwyclęzcą ' w tumleju 'ua, 
ra.clzI9tó~ Nowln'" 

Kalambur:.,Katowlce". 
N~c1y w;y-I08OWill: I . .Ja4wI'1 

lta.dwań8ka - Prz.myj!. n. Ge­
nowefa KoctWa - LetajK, m. 
Tadeu9z Domloo - LukliWlcepow. 
Rzeszów. 

Pnypomlnamy naft &pe\.-oSło 
sumy w Nr 7 (311) - w .prawie 
podawa.Dla pnez czyt~lk6w ' (w 

Im własnym Interesie) przyroz­
wlą7l8olliach tytułów lubprzyuj­
mniej I'OÓZ&ju książek. jakle ' by 
prałI\ęll . . ~~ym.~ w rule Wylo, 
.ow Uli a na,rrod,.. 

JeśU dzieje SIemienia mogą 
nas zająć właśnie przez to 
świeże. ale tylko w filmie . 
spOjrzenie na ludzi wsi, rze­
czywistość uczyniła to grubO 
wcześniej - to obra:z:usp6ł­
dzielczenia wsi. Qbraz tego ty­
pu jak widzimy na ekra·n ie 
jest aŁ-solutnle nie do przyję­
cia. 

Wieś polska jak dotąd n'le 
miała szczęścia do naszej 
kinematografii. Niedostatk-i I 
braki polskiego tUmu najwy~ 
raźniej występowały w6wcża!; 
gdy brano na wan:z:~tprobl-e­

my wiejskie. Znamy ' dzisiaj 
przyczyny tych schorzeń . !il­
mowych - uproszczonespol~ 

nenie na kapryśne I n\er6wno 
biegnącą linię podziału klasO­
wego wsi, nacisk odgórny . n4 
tworzeoie . sielanek wiejskich. 
S~ to sprawy zn8llle. 

Na og6ł znany jest równie! 
proces techniczny polskiej pro 
dukcji f<\ lmowej. Dobrze. ale 
wid'Z w sali kinowej nie ' myśli 
o tym. że nad filmem prac()~ 
wano blisko p6ł roku. Ogląda 
obraz I wychodzi z przeświad­
cn'nlem. że ziem ia w polskim 
filmie jest jeszcze nadal nieu-
r()duj!la. . 

WIESŁAW GŁOW ACZ 

Nr9 (353) 

Z teki sa.tyry . 

P E R SP E KT Y W Y 
Okazało się, że w zakladach 

naszlIch lada dzień zabrakn.le 
papieru toaletowego. co mo­
że poc!o,gnqć za sobq dotkltu;e 
straty moralne, nie mÓl1.'i/łc li 

stratach mater!aL nych w pro­
dukcji, która i tak chWieje się 
n:ebezpieczn ie. 

Pragnqc zażegnać niebezpie­
czeństwo, zorganizowano parę 
odczlltów, przestudiowano fa­
chl)U'q l iteraturę krajową i za.­
grll.nicrnq nie om i·e!!zk!lwsz1J 
rPwł'lJeż zasięgnqć światle; r'l­
dy fachowców. Jednakże 'liI! 

dalo to, spodziewanych rezul ­
tatów. Wreszcie ktoś wpadt na 
pomysi. aby pou'l)ł!lć do iYcia 
specjatnq komisję i jej powie­
rZlIć troskę o należlitezaopa­
trzenie zaklnnów w ten nie~ 
zber! n 11 artykul. 

Pon.iewaŻ nieszczęścia cho­
dzq p(Iram-i. wkrótce wyszło lIa 
jaw. te sprzqtaczki zani"doll­
jq się w swoich obotpiązkach.. 

Wystatlśmy więc za-
gran irę spPI"7'7lnel7O przed-
stawiciela. ż.,.by zapoznal się 
z dn.łw!adczeniJlmi życz!lWllch 
~4sif1d6w, a t1lm, zasem o~ta­

teci ne załatwienie '<PT1lWll po­
wlerzlI!iśmy nowej ' komi .~ ji. 
która z koleiwllłoniła pięć pod 
komisji i organ .doradczy. 

Po uzyskaniu większe; sa­
modzielności żwaWo nam się 
na bark! moc nowych ktopo­
t6w. Szwankowała koopera-

c3a, zgin~y trZll gwoidrie. 
kto§ zdzierał z!osliwie ptaka­
tli pr'1paguJo,=e mllśle-n.ie sal?"o 
dzielne itp. Z problemami ' t1ł­
mi rllchło uporaliśmll się, ,po­
wołujqc ' kolejne komisje z od­
pow.jednio Wllrobionllmi Ludi­
mi na cze~e. Kiedll powst41tl . 
jubil~tUz()wa, dwudziestap1lltll 
komisjil',badajo,ca niedostlittr­
cznll poziom wody w reżer­
wuarach, u;:zcHiśmllten rado-
sny . fakt Lampkq wina. . .' 

W krótce przllstqpiliśmll do 
zbi.erania owoców naszej pra­
Cli · Z przeraż'mlem dowledzif!­
Liś.mll się, iekomisja dosprtttO 
papieru toaletowego Ii!C ' "ie 
zdzia/oła, WIIdala naton'tiiut 
znap'ne ~umll na repreuJI,ta­
cję . Po dłultich dllskusjachpo­
w tJ/al. iśmll n'ld z1VlIcza;no,ko­
m.isję , która miał.a za zadanje 
zbadać pracę komi.ęji zajmuje{,­
cej się pa.plerem i ' WllClq.gri4c! 
odpOtvtednie wnioski. 

Wobec tego, że inne komisji 
również nie wllwiqztdq Się %. 
swokh obowiqzkóW, .ZIlchodrl 
koniecżność powolan.la nowy~h 
!)roanów kontrolnych~ 

Na razie wlęc z ufności!!: pa­
trzymy w przyszłOŚĆ, gdllt %a­
klad ' 'n!lsz zatrwittia kil kuset 
Pracowników. Zaczniemv się 
martwić dopiero wtedy. ' gdll 
zabrak1\Ie kandydat6w ' do ",o­
wych funkcji. 

FELIKS O-eR'ECKI 
I ' 

Cz,ś6 artystyeZlla 

" dDiu 8 marea 

1.iga 

Cz, długo potrwa to 

ubranie? 
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